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PRENUltIER .. \ 1'.'" l 
w m i ej s en: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 ' 
póh'ocznie . re. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

I Cena p:>j edyńczego numeru . 
• kop. 8. I 

I

; z przesyłką: ; 
rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 : 

. _. __ .===~ 

\--OGŁOSZEl\l"'-. -I 
Za ogłoszenie l-razowe k. sj 

I od jednoszpaltowego wiersza 

1 

petitu. Za ogłoszenia kilka
krotne - po k. a. od wier- i I sza. Za reklamy i nekrologi I 
I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło
szenia, reklamy i nekrologi na 

I

l-ej stronie po k.20 od wier
sza petitu. 

(Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym . 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Billl'o Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p_ Ka
tarzyńskiego obok Magistratu.-Ogłoszenia przyjmują: w Piotr
kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie; w Warszawie 
"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracjana Ungra Wierzbowa 8; 
oraz takiez biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej "Raj
chman i S-ka"); w Łodzi "Biuro Dzienników" B. Londyńskiego, 
Zawadzka 12i wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

Prenumeratę przyjmują: w Piotrkowie Biuro R~dakcyi i obie księgarnie 
w Łodzi .Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczew ski ej. Prócz teg o 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łaskn 
n Łodzi 

" Rawie 

W. Grass. 
" Będzinie 
" Brzezinach 
" Dąbrowie 

n Janiszewski Stan. 
n Adam Mazowita. 

B. Londyński. 
Hipolit Olszewski. 

powiatowych gubernii piotrkowskiej. n Sosnowcu 
n Waligórski Karol. 
n Jermułowicz. 

n Radomsku " {
Walenty Ligocki. 
iUyśliński Feliks. 

KI~KA ~ETNI~H MIE~~KAŃ 
zwolenie zbierania składek dla nieszczęśli
wych pogorzelców w gotówce i w naturze
a my ze swej strony gorąco przemawiamy 

z dwóch i trzech pokoi z kuchniami, w ładnem do swych czytelników w imieniu nieszczę
położeniu, tuz pod lasem, o wiorstę od stacyi Dr. śliwych, O pomoc dla nich. Wyobraźcie sobie 
ZeJ. War.-Wied. jest do wynajęcia. Wiadomość 56 rodzin bez dachu, chleba i odziezy; nie
w Pytowicach st. Gorzkowice. (4-2) jedna zaś z nich złożona z 7, 8 i więcej osób!.. 

Z miasta i Okolic. 
- Po wielu latach stagnacyi, gorączka 

budowlana opanowała Piotrków; popyt na 
gotowe kamienice mały, za to na place 
wzrasta uiemal z dniem kazdym. Między 
wielu innemi, p. Rozwens ~ykończa swój 

- Najdostojniejszy Pasterz dyjecezyi wielki dom na rogu ulicy Zelaznej, obok 
Kujaws~o-Kaliskiej JE. ksiądz biskup Be- plantu dr. zelaznej; p. Majcherski stawia 
reśniewlCz, zaszczyci miasto nasze wizytą dom 2-piętrowy, naprzeciw ulicy Pocztowej; 
pasterską w d. 28 b. m. Przyjazd Jego p. Babicki pozszerza swą posesyję przy alei 
Ekselencyi spodziewany jest na godz. 4-tą. Aleksandryjskiej, przez dobudowę oficyny; 
Prost? z dwor~a Najdostojuiejszy Pasterz p. Bra~D:' w.łaśc.iciel dystyl~rni, wypro.wadza 
uda SHi do kośCloła Farnego, gdzie zostanie przy mej WIelkI nowy komm dla powIększe
uroczyście przyjęty przez miejscowe ducho- nia swej renomowanej fabryki; p. Roch So
wieństwo i wiernych. Nazajutrz w dniu SS. kół, znany majster murarski, zamierza bu
Piotra i Pawh. wyświęci jednego subdyja- dować wielką cegielnię; przy ulicy Ban
kona na dyjakona, oraz udzieli świeceń ka- kowej, zaraz za posesyj a Regirera p. Sobie
płańskich trzem dyjakonom, a miedzy nimi niewski na tyłach ogrodu kolejowego, 
ks. Rudolfowi Fi1ipskiemu, syno'wi tutej- zwozi materyjały na budowę warsztatów 
szego rejenta. W niedzielę ks. Filipski ślusarskich, a tuż niedaleko za miastem, 
odprawi prymicyję. - Sakramentu Bierzmo- prawie w dalszym jego ciągu, p. Ziembiń
wania JE. ks. Biskup bedzie udzielać w oba ski, b. właściciel skasowanego ogrodu "Kon
dni pobytu swego w naszem mieście, i, o ile radowa", wznosi na jego terytoryjum szereg 
wiemy, odjedzie ztąd w poniedziałek w po- ~udynków drewnianych, celem rozprzedazy 
łudnie. Szczegóły pobytu JE. i rzadkich Ich pojedyńczym nabywcom. Co do tych 
~ ~ielkic~ uroczystości, których będziemy ?statnich budy~kó~, wznoszonych .niemal 
sWIadkamI, podamy w nastepującym nume- Jeden przy drugIm, Jak koszary, radzIbyśmy 
rze "Tygodnia".· co prawda, widzieć, większe pomiędzy niemi 

- POŻal' Ł~kitlska. D. 21 b. m., we od~tępy, z ~ba'YY niebezpiecze~stwa w raz~e 
wsi Łękińsko w p. piotrkowskim gminie pozaru: 'lu mImochod~m nastlęcza nam SIę 
Kleszczów, pomiędzy godziną 9-tą a 10-ą Jedna Jesz~ze uwaga: WIelka by~ab.r szkod~, 
rano, w posesyi włościanina Marcina Roczka, gdyby. ~hca ~aI?kow~,. z~3:}duJ~ca ~I~ 
wszczął się pozar, który przy silnym wietrze w. naJz~low~zeJ . l n3:1Plękme)szeJ CZęSCl 
południowo-wschodnim w 5 minut ogarnął mIasta I I?osla~aJąca tak ład~e do budowy 
wszystkie sąsiednie budynki. Pożar szerzył do~ów mle~zkalnych place (Jak np. te~, ~a 
się z taką gwałtownością, że w przeciagu ~tóry.m ~aJą s~anąć . warsztatl slusal ~kIe 
jednej i pół godziny, zgorzało przeszło ioo I s.ąsle~ll1. SS-row ,BIałkowsklego/,. mIała 
zabudowań gospodarskich i 33 domy mie- byc zajętą w~łączll1e na f~brykI l waJ'
szkalne!.. W chwili wybuchu pożaru wszy- sztaty, na co SIę bardzo zanOSI!.. 
scy prawie mieszkańcy Łękińska, z wy- - 1'eatr. Nareszcie i Piotrków doczekał 
jątkiem dzieci i starców, zajęci byli sprzętem się teatru letniego. P. Sokołowski, w ogrodzie 
siana na łą~ach, a gdy. zaalarmowani położonym ~ śródmieściu prawie, wybudo
dzwonem kOŚCIelnym przybyh do domów, ra- wał przyzwoIty teatrzyk, bardzo gustownie 
t~nek sta.ł się już ?iemoźebnym. W płomie- urządzony i mile wpadający w oko. W so
mach zgmęło dwoch starców, Norbert Dą- botę 22 b. m. drużyna artystyczna pod wo
browski i Wincenty Wasilewski; nadto dzą p. Kazimierza Sarnowskiego rozpoczę
dw~ch ~udzi zostało cięzko poparzonych, ła sezon letni przedstawieniem na zakłady 
a SIedmIU, podczas bezowocnego ratunku, dobroczynne Piotrkowa. Cel, a i ciekawość 
odniosło mniejsze obrażenia. Materyjalne potl'osze, zwabiły do Wodewillu-(tak na
straty są bardzo znaczne: 56 rodzin po- zwano nowy teatrzyk) - smietaukę towa
zostało bez dachu, chleba i odzieży! spa.- rzystwa miejscowego, która doskonale sie 
li~o się wszystko, ~ wyjątkiem tego, w czem bawiła na pełnej humoru operetce K. Milo: 
bIedacy pracowah w polu! Przyczyna pozaru ker a "Zaklęty Zamek", wykonanej bardzo 
na razie nie wyjaśniona. składnie pl'zez całe niemal towarzystwo. 

Nalezałoby koniecznie dopomódz bieda- Na wyróźnienie atoli zasłuzyły szczególniej 
kom; to tez miejscowy proboszcz umyślnie pp. Lewkowicz, (Koralja) Walentynowska, 
przyjechał w ubiegły wtorek do Piotrkowa, (Marysia) i Józefowicz, która maleńką rolke 
dla poczynienia odpowiednich starań o po- Rózi odtworzyła z humorem i finezyją, wy= 

wołując huczne oklaski, których nie szczę
dzono rówuiez i pp. K. Samowskiemu za 
doskonałego Sobka, Korczakowi, Polowi 
i Zamiłowiczowi. Przed rozpoczęciem wi
dowiska p. Korczak powitał publiczność 
mową wiązaną, wypowiedziawszy wcale 
udatny wiersz inauguracyjny, pióra ba
wiącego czasowo w naszem mieście współ
autora "Kolejarzy" p. Stanisława Łapiń
skiego, którego początkową strofę tu przy
taczamy: 

Witam was piękne panie, szlachetni panowie, 
W nowym przybytku, poświęconym sztnce, 
Która, i słusznie, mistrzynią się zowie 
Sztnk wyzwolonych, siostrzyeą nauce. 
Bo kształcąc bawi. Z uśmiecbem na twarzy 
Biczem satyry chłoszcze obyczaje, 
Potęgą słowa natchnionych pieśniarzy 
Unosi dusze w ideałów kraje. 
Jako ~Jerciidło jJ szklistej powłoce, 
Oliwałę stulecia i jego boleści, 
Wielkie wspomnienia, niedole sieroce, 
Odtwarza, koi i pieści. 

W Niedzielę szła Bettina, zbyt dobrze 
znana piotrkowianom, a więc niezdolna już 
obudzić zajęcia. Miluchna operetka ta 
znalazła na naszej scenie letniej dobrych 
wykonawców a całość robiła wrażenie rze
czy dobrze wyuczonej i zgranej. Lwią 
część oklasków zbierali: pp. Nowicka, za 
wybomą Fiametę; Lewkowicz, za dosko
nale i z uczuciem odtworzoną Bettinę; pp. 
K. Sarnowski za dzielnego Fippa, Stronczyń
ski i Zamiłowicz a juz szczególniej p. Pol za 
pełnego zycia i dosadnego komizmu Rokka, 
dzierzaweę. O jedno tylko prosilibyśmy 
tego utalentowanego artystę, aby zmniej
szył nieco szarzę, prz~z co siła komizmu, 
uplastyczni się o wiele wypuklej. 

P. Sokołowski zrobił swoje, aktorzy sta
nęli na wysokości zadania, wystawa i or
kiestra niewiele pozostawiają do życzenia, 
tylko repertuar nalezy urozmaicić nowo
ściami jeszeze a i ceny,obniżyć, bo obecne po
wodzeuia nie zapewnią stanowczo . . 
Zdałaby się również jedna lub dwie la

tarnie przy wy j~ciu z ogródka; błądzić bo
wiem po ciemnej, dość długiej alei, nastę
pując sobie wzajemnie na pięty, nie na
lezy chyba do niespodzianek, któreby pobyt 
w Wodewilu rozkosznym czyniły. 

We wtorek p. K. Sarnowski zapoznał nas 
z "Dzieckiem Szczęścia", jedną z lepszych 
operetek K. Milokera. Koryfejką w chórach 
była p. Milewska, a Koryfejem p. Massalski . 
P. Lewkowi9Z za rolę Sylwi i p. Walentow
ska za rolę Smieszki, oraz kuplety "tyle, tyl
ko, tyćko", sute zbierały oklaski, któremi 
atoli dzielić się musiały z pp. Sarnowskim, 
doskonałym Moriwalem i p. Pol, niezrówna
nym Ruterfieldem. Całość szła wybornie, a 
wystawa i kostyjumy nie pozostawiają nic 
do zyczenia; do orkiestry tylko pewien ład 
wprowadzić potrzeba; tyczy się to pier
wszego skrzypka i ospałych jego satelitów. 
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Zwi~kszenie nocnej warty. Pod dewszys.tkien;t starać się, llby wszelkie dlll- .- Zmiany służbowe. Mianowani zostali 
tym samym tytyłem, w Nr. 8 "Tygodnia" sze wycIeczkI były dla icb uczestników ra- kancel.js~am! izby skar,?owej piotrkowskiej: 
r. b., donosiliśmy o projekcie magistratu czej odpoezynkiem po pracy i spacerem nie MłockI l CIechanowskI, oraz łódzkiej kasy 
miejscowego co do powiększenia dotych- wyścigiem i utrudzeniem, pomijając j~ź to, powiatowej Mazul"owski. 
czasowej ilości stróźów nocnych z 33 na że przy zbyt szybkiej J'eździe, o wyplldki 
86 cod 'en 'e ł ~. lo.' k k d I ł - Kościół \V SOSIlO\VCU. lll'zed kll'ku-. Zl 111 -z W ozelllem oJJoWlaz u 0- na ,r0g:ac l., pe nych fur, psów, rzuclljących '. 
lejnego ich wysyłania w nocy na miasto kllmlemaml łobuzów, etc., wcale nietrudno! nastu dniami rozpoczęto w dalszym cią· 
~i~trl~o na samycb, jak było. dotąd, wIa- ~~ roboty mularskie przy budowie so·· 
sCICJeh domó IV, ale na znaczmejszych ku- - ~ a pensyi ' IV-klasowej źeńskiej Leon- sCloła. w Sosnowcu. N o~a świątynia 
pców i przemysłowców. -Projekt ten ma- tyny Rajskiej odbył się akt uroczysty zakoń· pow~lt, lecz stale, wznosI się w górę· 
gistratu zmieniony zost.ał vi tych dniach cze~i: :oku sZ~,olne.go w dniu 17 b. m. Pomeważ dobrowolne ofiary, stanowiące 
przez wyższą władze w ten sposób ze NaoJOdy otrzymały, z klasy wstępnej fundusz budowy, są dosyć (jak na tam
zamiast wysyłania stróżów od ~iebie, 'oby~ Prack~ N,atalja, z klasy pie~wszej Wieczo· tejszą boga~ą ok?li.cę) szczupłe, prze
watele miasta obowiązani bedą odtad do r~k. MarYJa" Jastrzęb~ka Jamna" z klasy ~ru- to za. staramem mIejscowego proboszcza, 
uiszczenia na wartę nocną pe~'vnej składki gl.eJ Baranska ZofiJ a, Szymanska Jamna: ks. MI~berta, urządzona będzie w tym roku 
według zrobionego przez magistrat roz~ I;lsty pochwalne o.~rzymały: z klas.y .wstępneJ 10teryJa fantowa. Zabawa ta odbedzie sie 
działu. Ogólna suma podatku na cel ten S,zo~owska Eu!?,emJa, z kl~sy drugIeJ, I??bra. w parku sieleckim, prawdopodobnie< w koi1: 
potrzebnego, wynosić ma rs. 4000 za która czynska JadWIga, SzczyplOrowska EmIlja. cu b. m., a najpóźniej w początkach lipca. 
~agistrat ustanowić ma 40-tu stałych stró: -- W szkole G-cio-kursowej miejskiej _. \Vybuch w fabl'yce. W Zawierciu 
zow, . z płacą ~'oczną P? r~. 100 ka;żdy.- p. Lampa~'skiego w Częstochowie rok szkol· zdarzyła się b. smutna ·katastrofa. W fa
DrugI ten sposob .wydaJe SIę nam metylko ny zakonczony został w dniu 19 b. m. bryce Towarzystwa akcyjnego "Zawiereie" 
prostszy, a~e łatWIejszy do wykonania i, w Na l-ym kursie, z ogólnej liczby 45 uczniów o godz. 6 i pół zrana, gdy puszczono w ruch 
zas~os.ow~mu, wolny ?d be~ustannej kon- promowano 21, egzamin dodatkowy wyzna~ wszystkie oddziały, rozległ sie huk 
~r~l~ l cI.ągł'yC~ scysYJ magIstratu z wła- czono 8; na 2-m kursie z ogólnej liczby 36 ucz- a jednocześnie cała fabryka pograiona zo~ 
sClClelarrll domowo niów, promowano 20, egzamin dodatkowy stała w gestej mgle. Okazało sie że na-

_ Wykl'ycie kl'adzieży. Przy pomocy ma złoż~ć 8; na 3-im kursie, z ogólnej liczby stąpi! wybuch pary, która dopier~ w pół 
t~~ny?h ajel;t?'Y policy.i łódzkiej, p. Pąk- 43 uczmów~ promowano I. 8, egz~mi~ d:,dat- god~lny po wypadku zaczęła się rozpra
cmskl, własClClel tutejszego zakładu ze- kowy-lO; na 4-ym kurSIe z ogolneJ lIczby s~ac, Wszyscy robotnicy ulegli przeraże
garmistrzowskiego, po długich i uciążli- :::)3 uczniów, promowano 7, egzamin dodat- mu, powstał alarm i szukanie przyczyny 
wycb poszukiwaniach, zdołał nareszcie wy- kowy-10; na 5-ym kursie z ogólnej liczby ~ypadku. Po niejakim czasie, przekonano 
kryć niektórych sprawców spełnionej u nie- 12, promowano 9, egzamin dodatkowy-l; SIę, że pękł zbiornik pary: przy którym pra
go przed kilku tygodniami znacznej kra- Nagrody otrzymali: z kursu l-go Smoleński, cował kotlarz, Jan Łuczkowski, Znaleziono 
dzieży zegarków, z których 9 sztuk odna- Włodzi.mierz i Kiełbasiński Józef, z kursn go b~z źy?i~, z t~ar'l.ą P?szarpaną i w potar
leziono. Złodziei złowiono aż w Bedzinie 2-go l\'Ilzerski Tadeusz, z kursu 3-go Wójcik ga~e.J odzIezy. NleszczęslIwy trzymał jeszcze 
~zęstoch~wie i D~browie .. G?rnicz.ej.;· dotąd F~lik, z kursu ~-go Sta:la Piotr, z .kursu 5-,go w Jednem r~ku młotek, a w drugiem dłutko, 
Jednak me wszystkIch rzezlmleszkow jeszcze Glełzak Bromsław l GoldszteJn Jakob. O utrzymamu go przy życiu nie mogło być 
odna~eziono i nie wszystek skradziony to- Poc~w.ały o~rzymali:. z kursu l-go Zagzól mowy. Opodal znaleziono zemdlonego nad
~ar 1m. od~b~·ano. Poka~uje się, że istnieje ~azlllll~r~, Ko~łowskl Jerzy, Tempel Izydor ~a~ac~a. Ten ,uległ siln~mu poparzeniu, lecz 
Jakaś hcznIeJsza, zorgalllzowana icb banda l CzerllleJewskl Tadeusz; z kursu 2·go Garz- ZYJ~ l leezy SIę w szpItalu. Towarzystwo 
którą policy ja, skoro juź na ślad jej trafiła' tecki Stanisław, Rejment Aleksander; z kur- P?lllosło ~naczne straty, gdyż fabr~ka przez 
zdoła wyśledzić. ' su. 3-go Gm'lach Mieczysław i Feilichenfeld lplka dm z tego .powodu była .meczynną· 

_ Gołąb pocztowy. Do grodu naszego ~heczy~ła~; ,: kursu 4-go Dąbkowski Leon. S,. p. Łuczk,owskl ~zan~wanr .1 kocb.an.y 
zabłądził w ubiegły czwartek zgłodzony UczmowIe 6-go kursu: Miłkowski Leonard, plzez kolego:..,., oSIerocIł ~lęclOro dZIeCI; 
gołąb pocztowy. Zkąd został (widocznie na Sie~'adzki Józef i Szmigiel Aleksander skła- to też t~umnęJego odprowadZIł na cmentarz 
próbę) wypusz~zony? niewiadomo, bo schwy- ~lah egza~in w urzędo~ej s~kole m~ejsk~ej p.arotyslęczny tłum l~~du. Pogrzeb odbył 
tany na podworzu domu Jarneckieo'o przez I otrzymalI patenty, dające Im, oprocz m- SIę kosztem Tow. akcjJnego. 
p. Wyźnikiewicza i oddany przgzeń na- nych przywilejów, prawo wstąpienia do - Zarząd Tow. akcyjnego zakładów hr. 
!y~hmiast ,P' policn!aj stro:vi miasta, nie miał szk~ł technicznych kolejowych. Zapi.sało się Renarda ~ Sielcu opracowuje obecnie proj ekt 
~uz na sob~e. zadneJ kartkI, a o pochodzeniu 'IV. ,CIągU roku sz~olnego 1894/5 ogołem ucz- ~tworzema. kasy emerytalnej dla oficyja
Jego obj~slllała. tylko pieczątka pod skrzy- 1ll0W 189, egzan:un składało .162, promowa- hst~w SWOIch, do kt,órej wszakże, według 
dł~m z lIteramI W. Kr. , (w języku rosyj- no 78, poprawskI po-wakaCYjne wyznaczono pr~Jektoda~c6~, moze tylko na l e żeć oficy
skl~), co znaczy: "Warszawskaja KreJlost" 37,- Ja~ls~a, pO?leraJący więcej, niż 50 rs. pensyi 
(TwICrdza warszawska). - Z CZ(~stochow~·. Miasto nasze nie mo- mIesHiczneJ. 

_ \Voda w studni publicznej na placu że wcale narzekać na brak przedstawień tea- - PiorUlH' w Z;n\'il'I'cill iKromołowie 
Aleksandryjskim, pod starym gmachem po- tralnych i gości artystycznych. Niedawno W,Z!1~ierciu· spłonąl dom od pioruna; gdy 
kla.szt?rnyl?, z niewiadomej przyczyny, mieliśmy tu państwa Leszczyńskich na wy- ogIe~ SIę. ukazal, ~traż ogniowa fabryczna 
zmIel1lła SIę od pewnego czasu do niepo- stępach, a obecnie panowie Olszewski, Landau bawIł~ SH~ w poblIżu w całym kompleoie; 
znania i, pomimo wielkiej na oko czystości, i Pester w d. 16 b. m. przyjmowali współu- tem SIę tez tł6maczy, że przybyła na miej
stała si~ niemożliwą do picia, zwłaszcza też dział w "Halce", zbierając zasłużone oklllski sce. wypadku, w ,?orę i zapobiegła energi
do nircia na herbatę. Tak przynajmniej za- wraz z panią Lewkowicz, sumienną c~llle szerzeUlu slfi pożaru, - Tegoż dnia 
pewmają nas mieszkańcy tej dzielnicy mi a- i inteligentną artystką. Odbył się tez koncert j)1?run uderzył podczas nieszporów w ko
s~a, w. której się studnia ta znajduje. Skarżą tych panów w sali resursy obywatelskiej, śCJół sąsiedniej wsi Kromołów lecz uie 
SHi 01;1.1, że woda z niej ma wyraźny smak przy niezupełnie zapełnionej widowni; za to, zrządził żadll~j szkody. ' 
mydlm? .. Wobec tego, niewątpliwie miejsco- za oknami tejże resursy w I-ej alei, gratiso- - W fabryce smoły i papy p. Ludwi
wa władza lekarska zarzadzi wkrótce ana- wej publiczności przysłuchiwało się mnóstwo. ka Kaca, z kasy ogniotrwałej skradziono 
lizę wody we wzmiankowanej studni. Zjechała tu także p-ni Adolfina Zima- rs. 859 gotówką; pode;jrzenie padło na słu-

(\y tej chwili dowiadl~jemy się, że, po os- jer i wystąpiła wieczorem w operetce "Nitou- żącą Jednego z buchalterów, która ulotniła 
tatmch deszczach, woda w studni zna- che"; nazajutrz grała w "Zemście Nie- się z Zawiercia. 
cznie się poprawiła) . toperza", a po wyjeździe jej w piątek, trupa - Zakład~' górnicze w l\Iilowicach, któ-

- W~'IH,dek z kor'uui, W dniu 26 b. m. p. S. Sarnowskiego rozbiła namioty swoje re należały do p. Kuznitzky'ego i Prillgshei
przed południem, przed handlem p. Zaleskie- w Piotrkowie. Niedługo jednak czekaliśmy, m'a, a wkrótce miały się stać własnością to
go, zatrzymał się furman z Woli-Kryszto- bo oto znowu mamy nową trupę··· ale szan- war~ystwa ,akcyj~eg,?, z powodu wymarcia 
porskiej, by wejść po jakiś sprawunek. Za- sonetek, która ogłosiła swoje tu przy- rodzmy PnngsheIm ow, według doniesień 
ledwie zdążył wejść do sklepu, konie ru- byci~ a:fiszami, obiecując codzienne przed- gazet zagranicznych, mają przejść na włu
szyły. Pobiegł je wstrzymać, ale przewró· stawlema w pewnej knajpce w iezykach: sność towarzystwa sosuowickieg'o kopalń 
c?ny,. dostał sil;) pod kopyta koni, zkąd wy- ruskim, niemieckim) francuzkim .. : a nawet i zakladów.górniczycb. 
CJągllll;)to go z poranioną twarz>! i odwie- polskim!.. Zawiele kwiatów, zawiele!-Ama-. dl d' '":! k' d - Grollo rzemieślników w Zawierciu 
ZIOno a u zIelenia pomocy lekarskieJ'. tors le prze stawienie powtórzone zostanie . 

d 
'>0 b . O h orgamzuje teatr amatorski, z którego do-

_ W".'cieczka kilku cykll'stc)W tuteJ'szych w .:j . m. ze zmIaną» C lebie i wodzie" h'd' , .l B ' ' . ś . u C o, . mają przeznaczyc na rzecz budowy 
do Kielc naJ'zupełniei się powI'odła, bo pogo- na " ron mewle,'clą -tym razem na po- k ł Od b d k Ol _ l' B ,. L' k 08C10 a. egrane e ą trzy omedyJ'ki: 
da dopisała \vvbor'na. Zar'zucI'II'bys' my tylko gorze cow rzesCla Itews iee:o. K .. " Wł' "~A J ~ " ,aJClo '" oczęga I" wantm'a na Piw· 
z?ytm pośpiech, z jakim turyści nasi udali - RalJgi, Otrzymali rangi: pomocnik ka- neJ". 
Się"'! tę podróż i wrócili z niej. Wyjechawszy s~Jera gubernijalneg~ Kobos-radcy kole- - Samobójstwo. w Tomaszowie raw
bOWIem we środl;) z rana, hyli już w dwa glJalnego; buchalter Izby skarbowej Smo- skim, na plancie obok mostu kolejowe
dni o godzinie. 3- ej po południu W piątek, larski i kasy powiatowej w Łodzi Łagu- go na Pilicy, rzucił się pod koła pa
z powrotem w PIOtrkowie. Z Kielc wyjechali na-asesora kolegijalnego; pomocnik bu- rowozu Karol Malanowski, agent przy
tegoż dnia rano o 5·ej! • cha:1tera izby sk. Głębski-radcy honorowe- były w tych dnia;ch z Łod~i. Za;'ęczony 

Jeżeli cbccmy, Glby sport turystyczny sie go I p. O. pomocnika buchaltera kasy powia- z W. S., .córką ma~str~ tkackleg'o, powrócił 
przyjął i rozpowszechnił, powinniśmy prze: towej w Łodzi-registratora kolegijalnego. przed kIlkoma dDlaml z Łodzi, ażeby po 
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długoletnich przeszkodach zaślubić uko
chaną; rodzina. tej ostatniej jednakże opar
ła się zami<łrowi temu stanowczo. Malanow
skiemu nie wiodło się w życiu. Ukończywszy 
szkoły, Ul'zędowałi straciwszy posadę, pró
bował różnych zajęć; aż nareszcie został 
czeladnikiem kominiarskim. Ostatniemi cza
sy przeniósł się do Łodzi, zkąd powrócił 
z zamiarem dania na zapowiedzi; kiedy 
jednakże rodzina narzeczonej zamiar jego 
odrzuciła, M. poszedł na most, na którym 
przyczaiwszy się za filarem, oczekiwał na
dejścia pociągu. Po godz. 8 zrana, kiedy 
pociąg towarowy, idący do Opoczna, był 
już blizko, jednym susem znalazł się pod 

• kolII mi, zkąd wydobyto go niebawem z ucię
tą głową· 

- Z Cz~stocho\Vy donoszą: "W tych 
dniach na Jasnej Górze odbyły się trzy wa
żne ceremonije: p<łulin, ks. Polikarp Kuczko
wski, składał vota solenne, czyli zaprzysiągł 
śluby zakonne; paulin, ks. Romuald Dziemia
dowicz, złożył vota simplicia; wreszcie prze
Ol' jasno-górski dopełnił ceremonii obłóczyn 
nowego aspiranta, Wiktora Olesińskiego, 
któremu nadlino imię zakonne: Bazyli. u 

Kopalnia "Pat·~·i".-Pisze "Kur. 
Cod".-W ostatnich dwóch tygodniach stan 
kopalni "ParyżU nadspodziewanie się polep
szył. Zmieniony przed 6 tygodniami system 
r<łtowania kopalni wydał, jak się okazuje, 
doskonałe rezultaty. Obecnie pracują tylko 
nad tern, ażeby dostać się do wentylów przy 
pompie i nałożyć nowe pakunki. Gdy to hę
dzie zrobione, za kilkauaście dni można be
dzie przez szyb "Paryż" wejść do wnętrz~ 
kopalni i nagromadzony tam węgiel po cho
dnikach zebrać do wózków i wydobyć szy
bem na powierzchnię. Po oczyszczeniu i od
budowaniu chodników, można będzie pl'zystą
pić do normalnej eksploatacyi węgla. 

- Rabunek. "P. Janowski, utrzymujący 
cukiernię w Łodzi, znajdował się w tych 
dniach w wielkiem niebezpieczeństwie. Prze
budziwszy się w nocy w swej sypialni, 
z przerażeniem ujrzał stojącego przy łóżku 
z nożem w ręku swego byłego robotnika, 
którego na krótko przedtem uwolnił od obo
wiązków. Gdyby p. Janowski nie był udał, 
że śpi, byłby zginął niechybnie. Rozbójnika 
wpuściła do domu służąca. Przekonany, że 
właściciel mieszkania śpi, zabrał wszystko, 
co było pod ręką, i znikł. Dzięki energii po
licyi, złoczyńcę schwytano na drugi dzień 
i odebrano zagrabione rzeczy. 

- \V majątku Blanowice, własność 
p . .Mendelsohna, zawalił się nowowznoszony 
wa piennik, przyczem spadło rusztowanie, 
które przygniotło h. niebezpiecznie dwóch 
murarzy. 

- Pieszą \V)'cieczk~ przedsięwzięło gro
no młodzieży łódzkiej w dalsze okolice kraju. 
Piechurom przewodniczy technik, p. Anto
ni Malewski. Wyruszyli oni w niedzielę 
rano z Łodzi; zamierzają zwiedzić Radom, 
Góry świętokrzyzkie, Kielce, Ojców, Dąbro
wę górniczą, Częstochowę i przez Piotrków 
powrócą do Łodzi. 

- \V powił'cie brzezit',skim, w ubiegłym 
tygodniu, nad wielu okolicami szalała burza 
z grzmotami i piorunami. Deszcz lał jak z ce
ura, a potoki wody były tak silne, że w bar
dzo wielu zasiewach poczyniły niepoweto
wane straty. 

- Z wystawy metalowej w \Vat'sza
wie. Huta Bankowa w Dąbr. GÓnicz., jedna 
z największych fabryk żelaznych w Króles
twie Polskiem, dala poznać na wystawie, 
w pięknych okazach: odlewy surowcowe 
i st<łlowe, stal resorową i blachę stalową, 
szyny stalowe, akcesoryja ula dróg żela
znych i dla przemysłu, żelazo pudlowe i zle
wne, oraz blachę z żelaza zlewnego. Zakła
dy wyrabiają: kolejki stałe i przeuośne sy
stemu "Huta Bankowa" dla użytku kopalń, 
fabryk, gospodarstw rolnych, oraz szlakę 
martinowską, jako nawóz. W wielkiej fabry
ce tej pracuje: 52 maszyn parowych o sile 
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4110 koni parowych, 3 wielkie piece, 2 ko
pulaki, 10 pieców martinowskich, 8 pieców 
pudlingowych, 18 pieców ogrzewalnych, 
2 młoty parowe i 6 walców. Produkcyja 
w r. z. dosięgła do 4,220,000 pudów. 
3,000 robotników korzysta z wielu urządzeń 
humanitarnych, powołanych do życia przez 
zarząd zakładów. Kasa pomocy wydaje za
pomogi chorym i niezdolnym do pracy robo
tnikom, oraz płaci lekarstwa i koszta kUl'acyi 
robotników i ich rodzin. Tow. akcyjne 
"Huta Bankowa" buduje nowy szpital na 
40 łóżek. 

Bracia Baueretz w oS('lbnym pawilonie, 
przedstawili różne odlewy stalowe surowe 
i obrabiane, kolejki konne z tllrczą obroto
wą, rozjazdem i wagonikiem, oraz części 
kompletnej transmisyi z przyrządami ochl'on
nemi. Pierwsza ta w kraju fabryka odlewów 
stalowych w Mijaczowie pod Myszkowem, 
cieszy się jak najlepszą opiniją wśród odbior
ców w kraju i Cesarstwie. 

- Nagl'odzeui z gubet'nii piotrkow
skiej. Komitet Muzeum przemysłu i rol
nictwa, za przedstawione okazy na wysta
wie Wyl'Ob6tv metalowych tv Wewszawic, na
stępującym firmom przyznał nagrody: Dy
plom zasługi towarzystwu akcyjnemu "Hu
ta Bankowall w Dąbrowie-za ogół przed
stawionych przedmiotów, świadczących 
o podniesieniu krajowego przemysłu żelaz
nego; medale s1'ebl'ne wielkie Augustowi HUf
ferowi w Łodzi-za drut izolowany i liny 
druciane, Ottonowi Goldammerowi w Ło
dzi-za cylinder do maszyny parowej z pre
cyzyjnym rozdziałem pary i Januszowi ~Ia
linowskiemu z Sielc za 8zrut i wyroby wła
snej produkcyi, mogące wyrugować wyrób 
zagraniczny; medal sre!n'ny mały K. Żukow
skiemu w Łodzi-za kratę kutą, żelazną; 
medal b1'ąZOWY Ludwikowi Wolskiemu tV 

Łodzi-za dokładnie wykończone przybory 
dla drukarzy i za sznyty; listy pochwalne Wa
lentemu Dziaczko ze Sosnowca·-za zastą
pienie części lanych kutemi przy urządze
niach tranRmisyjnych i Aleksandrowi Piltzo
wi w Łodzi-za dokładne wykonanie mo
delu warsztatu tkackiego. 

'1'eatr "Nowości" w Warszawie d. 26 
b. m. wystawił komedyję pp. S. Łąpińskie· 
go i H. ~fichalskiego "Kolejarze", wysta
wioną u nas jeden raz tylko przez trupę 
łódzką. Byłoby więc pożądanem, aby ba
wiąca u nas obecnie trupa p. Sarnowskiego, 
korzysta jąc z obecności autora p. Ł., zechcia
ła przedstawić rzeczoną komedyję jeszcze 
raz, o ile, że takowa ogólnie się podobała. 
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z dwóch pokOjÓW. Najwięk~zy ruch w tym wzglę
dzie panuje we wsiach: Gotee-Starej, Rokiciu, 
Chojnach i Koczanowicach. Szczególnie Gotka-Stara, 
położona przy szosie piotrkowskiej, znajduje się 
w nader m<llowniczem położeniu, niedaleko od la8!1 
jodłowego i to właśnie robi jej renomę wśród le
tników, którzy poczynając od l-go b. m., rozpoczę
li juz peregrynaeyję. Letników wyłączuie dostar
cza Łódź. 

Jarmark, który się odbył w ubiegłą środę w mia
steczku Tuszynie, był dość ożywiony, szczególnie 
pod względem dostawy krów, których sporo przy
pędzili okoliczni włościanie. Pomimo znacznej po
daży, eeny były dość wysokie. Za średnią krowę 
miejscowej rasy włościailskiej płacollo po 40 i wię
cej rubli. Już to wogóle bydło w okolicach naszych 
jest zawsze drogie. W porównaniu np. z gnb. Lu
belską, Radomską lub Kielecką, gdzie dobrą krowę 
można kupić za 35 rub., u nas za taką trzeba za
płacić co najmniej 55 rub. Rzeźnicy łódzcy lub pa
bianiccy płacą na rzeź za tłUŚciejsze krowy po 60 
i 70 rubli. 

Wspomniawszy o rzeźnikach, niepodobna przemił
czyć o rzezi bydła na prowincyi i rozwożeniu mię
sa po wsiaclI. We wszystkich millsteczkacb zabija
niem bydła i rozwożeniem mięsa zajmują się wy
łącznie żydzi. Naturalnie, iż kupują oni krowy li
che, byle tanio, a wskutek tego dostarczają mięso 
w budzo złym gatunku. Nie mówiąc już o złym 
gatunku mięsa, które stanowi malum necessarium 
prowincyj i do ezego zresztą nolens volens przywy
kliśmy, nie podobna nie zwrócić uwagi na tę wa
zuą okolicznoŚĆ, że bicie bydła przez małomiaste
czkowych rzeźników dokonywa się bez wszelkiego 
nadzoru weterynaryjnego i ne rzadko może się zda
rzyć, że na rzeź idzie bydło chore, z którego mię
so nie może wyjŚĆ na pożytek konsumentów. ~1imo 
to, ceny na mięso u nas, w stosunku do \Val'szawy, 
są wyższe; gdy bowiem za wyborowe mięso z wo
łów stepowych płaci ~ię w \Yarszawie 14 kop', my 
za prawdziwe ochłapy płacimy po 13 kop. 

- -Wa~ną spra,vą sanitarną zajęty jest 
obecnie magistrat łódzki. Rzecz idzie o spo
sób oczyszczania odpływów fabrycznych, zatruwa
jącycb wody w południowych okolicach Łodzi. Sta
ra to sprawa; powstała ona z powództwa p. Pijał
kowskiego, właliciciela młyna w CbacllUle-i w swo
im czasie obszernie komentowaną była w .Dzien
niku Łódzkim." lO-letni proce~ p. ł'ijałkowskiego 
skończył się dla niego wygraną. ~linisteryjum 
spraw wewnętrznych wyznaczyło 3-miesięczny ter
min, w ciągu którego to czasu zainteresowani 
w sprawie tej fabrykanci mieli przedstawić plan 
i sposó~ oczyszczania odpływów fabrYl\znych, 
ewentualnie zaradzenia zatruwaniu wód okolicznych. 
Po naradzie w magistracie, postanowiono prosić 
ministeryjl1m o przedłużcnie wzmiankowanego ter
minu na jeden rok, a to ze względu, że w przecią
gu trzech miesięcy niepodobna załatwić tak ważnej 
kwestyi. Co prawda, fabrykanci mieli przez 10 lat 
chyba dość czasu do namyślenia się nad sposobami, 
któreby zapobiedz mogły zatruwaniu wód w okoli
cy-ho chyba nie sądzili, że ważna ta kwestyja 
przeciągnie się do nieskończoności. Bądź co bądź, 
wyrok seuatu, przychylny dla p. Pijałkowskicgo, 
postawił sprawę na ostrzu. Niebawem udaje się 
z Łodzi specyjalna komisyj a za granicę, w celu ob
znajmienia się z lll'ządzeuiami oczyszczania odpły
wów fabrycznych. Na czele tej komisyi stoi prezy
dent m. Łodzi. 

- No'\Ve spółki handlo'\Ve, za
""aJ.~te "" obJ.'Qbie gdberuii. :me
Mzkailcy lll. Łodzi, \Volf Rogowski i M()\vsza ;\fen-

- Z po'\Viatu brzeziń.skiego pod deI Mcnke~, zawiązali epółkę na lat trzy z kapita
dniem 18 czerwca piszc nG:lZ. Warsz.". Komunika- łem 500 rubli, celem prowadzenia w m, Łodzi, fa
cyja Brzezin z najbliższą stacyją kolei, Koluszkami, brykacyi sztucznej welny, (Jod firmą ";}Ienkes i 
nader uciążliwa, dlatego też z niecierpliwością Rogowski." 
oczekuj~my: na budo:v~· szosy IV t~m ki~r~uku. i Mieszkaniec m. Tomaszowa, fabrykant Al'tur 
K~luszkl, Jedn~ z ~aJ~v~ęk.szyc? stacyj .d:ogl ~e,laz. Lange i mie~zka?iec m. Łodzi, kupiec ~ćlman Ca
\\ arszl!.ws.ko-WledcusklcJ, Jest JeclnOCzeSfile. klanCO-! han, zawarli społkę ua trzy lata z )(apJtałcm 2500 
w~ .s~acYJą dróg że~azn~c?: lwangl'odzk~-Dąbrow- rul>li, ctJlcm prowadzcnia przędzalni w m. Tomal:lzo
~kl~J I Fabryczno-I:0dzkleJ; z(:~waćb~ \ 819 mogło, wie, pod firmą .Z, ClIlian i Lange." 
ze Jako taka, powtnIlaby c:<:ylllc ~adose llI~któryn~, I Mieszkańcy m. Łodzi, kupcy Pawel Kozel i Ju
b~rdzo. ~awet. małym . wyma~a~lIo!n publIcznOŚCI. Ijan EntricJI, zawarli spólkę na czas nieograniczollY 
Nie m~wJll,c. ? lll~lych Ule~oduo.sclaco, wspomnę tył- z kapitałem 6000 rubli, celem prowadzenia w m. Ło
ko o memozltwcJ komumkacYl przez most wyso- dzi handlu farb imateryjałów farbim'skich pod tir-
kości kilku-piętrowej, przez który peregrynaeyja, ma' W. Z. Kozel." ' 
podczas pogody wiosennej, jesiennej i zimowej, - ~ . . . 
może sie porównać chyba jedynie z torturami nie- Mle~zkalllec m .. Tomaszow~, .artur Lange 1 mle-
boszki inkwizycyi. Tak bogate drogi żel. powinllY- szkalll~c m. ŁodZI, Brum TllIee, o~a przemysłowc~, 
by się postarać o jaknajpredsze usunięc.ie tak wieI- zawarh spółkę na. trzy lata z kapitałem 4000 rublI, 
k·· . e d ś" celem prowadzema w m. ŁodZI handlu przed za, 

lllJ Dl go no CI. od fi ma Th' e . La Ige " • • 
Brzeziny wolne do ostatnich czasów od znaczniej-.P r _" IC) ) . 

szych kradzieży, zaczynają doświadczać skutków _ Na konku.rsie iJuienia Ko
lepszej gospodarki policyjnej w micście Łodzi. czoro'\Vskiego następującc prace zostały 
Pzypuszczać należy, że spora ilość złodziei nagrodzone w 'Warszawskiem Towarzystwie Le
straciwszy grunt pod nogami w Ło(lzi, rozproszyła karskiem: D-ra Edmunda Biernacki('go: .Gazy krwi 
się po okolicznych miastch i trapi nas swerni IIOC- zylnej w stanach anemicznych i anteintoksykacyj
nemi odwiedzinami. U nas !lo tej pory zanotowano nych (uraemia), nbsorbcyja tlenu w stosunku do 
kilka wypadków bardzo śmiałej kradzieży, a kra- zawarto~ci hemoglobiny w krwi patologicznej" pod 
dzieże koni nalezą do naj częstszych. godłem "Przyszłość w medycynie klinicznej nale-

- Z okolic Łoclzi pod dniem 7 czerwca ży do biochemii"-D-rów: Kazimierz:l Cllełchow
piszą do nGaz. Warsz.": Brak letnich mieszkań skiego i Bronisława Sawiekiego: n Wykaz wszy
w okolicy Ło(lzi ,vytworzył dla włościan wsi oko- stkich prac lekarskicJI polskicJI, ogłoszouych drll
liezuych dobre źró(lło dochodu. Letnicy bowiem kiem od 1830-1890" pod godłem .;}Iateryjały".
z ochotą wynajmują chaty wiejskie na letnie sie- D-ra Fr<\nciszka Gedroycia: nRys historyczny Bzpi
dziby, za które właśc.ieiele pobierają po 50 rub. i tala św. Łazarza w Warszawie"-D-ra Ottona He
więcej przez sezon. Niektórzy zamożniejsi włoś- welkego: "Badanie bakteryjologiczno krwi u su
cianie bUdują nawet w obrębie ~wych zagród sp e- chotników, przyczynek do kwestyi zakażell miesza
cyjalue .letnie mieszkania," złożone przeważnie nycb przy suchotach". - D-ra 'fomasza Faytta: 
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"0 stosuukach topograficznych moczowodów do 
pęcherza i macicy~. - Za każdą z prac tYC!1 przy
znano autorom nagrodę 300 rub., nadto prace te 
ogłoszone będą w .Pamiętniku Towarzystwa Le
karskiego~ . 

--~.)---

CZAS składać l11'elUlllleratę na kwar

tał HI. Nowi IU'enlllUel'atol'Z)' Poczi\tek 

dl'lIkującej się obecnie powieści otl'Z~'

maj., BEZPŁATNIE. 

------~<>)-------

WiadomOŚCI bieżące. 

'1' YDZIEN 

mowania urzędów municypalnych. Ale pró
żnia nie mogła istnieć długo. Opuszczone 
przez zobojętniałyeh miejscll zapełniła na
tychmiast swymi członkami instytucyja 
młoda i żywotna: kościół chrześcijański. 

Głęboka w tern się kryje myśl i wielka 
przestroga. Zdrowe siły rwą się do korzy
st.ania z możności służenia bajowi. Gdzie 
się nie objawiają w ten sposób, świat nie li
czy się z niemi i najczęściej ma słuszność. 

= Egzamina szkolne. "Pet. List." (;\!] 33) 
donosi, że w ministeryjum oświaty zakońc6Y
ła swoje pnlCe komisyj a, delegowana do 
rozpatrzenia kwestyi egzaminów w szkołach 
realnych. Nowe przepisy ułatwiają znacznie 
egzamina przejściowe \V niższych klasach; 
łatwiejszy również czeka egzamin wszy-

= W bardzo ważnej .sprawie. pan Pró- stk~ch tych uczn~ów, którzy w ?ią~u roku 
szyński, pisarz "Gazcty Swiątecznej" prze- I ?laJą do?re st?pllle, a na'Yet uczmow~e celu
mawia w tejże gazecie w numm',Ze 753 ]ący mają byc promowam bez egzammu. 
(z drugiej niedzieli b. m. czerwca). Pisze on ' = Obfitość w Syberyi ptactwa dzikiego 
mianowicie b. wyczerpująco o wszelkich do- przechodzi wszelkie pojęcia. l\Iilijardy ka
tychczasowych źródłach kredytu dla gospo- czek, gęsi, łabędzi gnieździ się nad rzeką 
darstw drobnych-i dowodząc, że takowe Jenisejem. Nikomu na myśl nie przyjdzie 
są niedostateczne i nie dla wszystkich do- I strzelać do tych ptaków, gdyż strzllł nie 
stępne, radzi zakładać na mocy uchwał pokrywa kosztów zabitego ptaka; kaczki 
gminnych i odpowiednich §§ Ustawy Gmin- kosztują najwyżej 2 kop . sztuh i niema na 
nej, specyjalne kasy pożyczkowe. Nie po- nie nabywców. Cietrzewie jedzą tylko bo
przes.taje jednak na tern, ale podaje, w koń- gatsi mieszkańcy, chłop woli wołowinę, bo 
cu swego długiego artykułu, wypracowany funt jej tyle kosztuje co cietrzew, t. j. 2 kop. 
już i gotowy projekt takich kas, przez co za funt. Z tego wniosek łatwy du wycią
wielce ułatwia wszystkim zebraniom gro- gnięcia, jakby się opłaciło założenie w tych 
madzkim inicyjatywę w tej ważnej sprawie. stronach konserw, gdzie materyjał i robo· 

Wielce byłoby rzeczą pożądaną i obywa- tnik niesłychanie tani. Wszyscy przypu-
telską, aby inteligencyja miejska (dwory szczają, że nowa kolej syberyjska przyczyni 
i księża) którą dobro ludu wiejskiego bez- się znacznie do eksportu drobin i zwierzyny. 
warunkowo winno iteresować, postarała się Zwróciło się już kilka firm zagranicznych 
osobiście zapoznać z ważnym tym artykułem, do ruskiego ministeryjum spraw wewnę
a następnie zapoznać z nim bezpośrednio trznych o wskazanie firm ruskich w Syberyi, 
interesowanych włościan, usiłując jedno- któreby zechciały dostarczać zwierzyny 
cześnie na zebranilIch gminnych skłonić ich i drobiu. Dwanaście firm wskazano już 
członków do zajęcia. się tą sprawą. w tym celu. Zwierzyna pójdzie przez Liwa-

= "Cóż tam słychać na wsi?" W 22 nume- dyję za granicę, a szczególniej do Lon-
rze Kraju czytamy co następuje: dynu. 

"Cóż tam słychać na wsi?" "A nic przy- = Towarzystwo wspierania podnpadłej nie 

;N; 26 

wszelkie narzędzia, przyrządy i akccsoryja, słuzą
(l6 do celów ogrodniczych i w ogóle mających 
z ogrodnictwem związek. Zapraszamy przeto do 
obesłania powyzszego działu wszystkich fabrykan
tów i rękodzielników, gdyz w ten spOSÓb najlepiej 
zareklamują swoje wyroby i udostęplli:! ich zbyt 
późniejszy przez zawiązanie stosunków z klijellta
mi, zwiedzającymi wystawę. 

Wreszcie komitet uprasza wszystkich członków 
towarzystwa i wszystkie osoby, mogące pośrednio 
lub bezpośrednio wpływać, aby zjednywali wysta
wców, gdyz tylko liczny ich udział z różuych strou 
kraju, moze zapewnić popisowi ogrodniczemu tę 
wartość i to znaczenie, jakie powiuny się z wysta
wy osiąguąć. 

Szemat deklaracyj i programy można otrzymać 
na każde zdądanie, oprócz kau('elaryi towarzystwa 
(Bagatela 1Yl 3) we wszystkicb redakcyjaclt pism 
warszawskich. 

--~.)---

List otwarty do Redaktora "T no dnia". 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Mam przekonanie, ze list otwal·ty, który dołą
czam, choć dotyczy sprawy prywatnej, uie jest po
zbawiony zuaczenia ogólnego; faktem jest bowiem 
niezaprzeczonym dla każdego, kto był zmuszony 
wchodzić w iuteresa pieniężne z niektórymi naszy
mi ziemianami, że daleko więcej potrzeba u uas 
cywilnej odwagi dla upomnienia się o swoje, niż 
do popełuienia niejeduej niewłaściwości i opillija 
wielu bardzo jest drażliwą na pierwsze, a aż na
zbyt nie czułą na drugie. Przyczynia się to niemało 
do zachwiania resztek zaufania, jakiego kredyt wy
maga, odbiera ochotę kaZdemu do przyjścia z po
mocą, choćby go inne względy do tego skłaniały, 
a co najgorzej, do reszty podkopuje etykę społe
czną i bez tego silnie podminowaną wypaczonym 
utylitarnym kierunkiem ostatnich lat trzydziestu. 
Względy te dają mi nadzieję, że list powyższy 

bez trudności będzie Jlomieszczony w Jli~mie Sza
nownego Paruli nie ma bowiem innego u nas spo
sobu do wojowania z plotkami, kolportowauemi 
lekkomyślnie lub złośliwie, które nietylko są oso
biście nieprzyjemne, ale i ogólnie szkodliwe, utrzy
mując w społeczeństwie niezdrowy ferment, mącą
cy pojęcia o tern, co godziwe, a co niegodziwe. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku 
St. Roszkowski. 

Kijów, dnia 5/17 czerwca 1895 r. 

chodzili do mnie chłopi... Chcą mnie obrać przez własną winę szlachty, zawiązało się \V lipcu 1893 r. p. Ignacy Paderewski, praguąc 
se.dzia. gminnym". "Oczywiście, przyjmu- w Wiedniu. Przyste.puJ·lł do niego członko- o ile się da, ocalić od niechybnej ruiny faktyczne-

"2 go właściciela dóbr "Rozprza·, p. Stefana Suche-
jesz?" "Chybabym oszalał! O milę jeździć wie wielu najpierwszych rodzin wszystkich ckiego, którego niespłacona scheda była na tych 
do miasteczka, po całych dniach oddychać krajów koronnych; pomiędzy innymi z Ga- dobrach zabezpieczona, udzielił na dwa tygodnie 
dusznem powietrzem, a przy tern narażać się Hcyi Karol ks. Jabłonowski. Pierwsza sesyja przed przymusową sprzedażą, znaczuej pozyczki, 
ludziom! Ażeby poia.ć, J'akie to miłe, trzeba odbyła się d. 21 maja . Godłem towarzystwa która w dalszym ciągu niemal podwojoną została. 

J Ć , Obecnie, gdy, bez wyraźnego ni ebezpieczeństwa 
znać nasze stosunki. Odmówiłem" . ,. Kto ma ma by: "dźwig-ać ideję szlachectwa czyna- dla zaangażowauego kapitału, niepodobna było dłu-
sposobno~ć stykania się z młodszem poko- mi szlachetnemi" . Jeżeli Towarzystwo po- żej zwlekać i, gdy nabywszy poprzeduio majątek 
leniem ziemian w Królestwie Polskiem, przy- zostanie wiernem temu godłu, da wzór do ten, rozpocząłem wyprzedaz drogą parcelacyi, dla 
zna, że rozmowa powyższa nie jest wytwo- naśladowania innym krlljom. wycofania włozonego kapitału, dochodzą do mnie 

pogłoski-zbyt niestety u nas w takich razach lek
rem fantllzyi. Jakże daleko odbiegliśmy =W"ysta~a og-rodnicza. Przystępu- komyślnie rozsiewane-że, zamiast pomocy, przy
od lat pierwszej organizacyi władz gmin- jąc do urządzenia wystawy ogóluej po dziesięciole- prowadza się rodzinę do zguby. 
nych, kiedy to na wyścigi ubiegano się tniej przerwie, towarzystwo ogrodnicze ma ua celu Pragnąc uchronić od przykrości człowieka, któ-

ł d Ó't k T d' ł t 'ł zgromadzić taką iloŚĆ okazów ze wszystkich dzia- ry zgrzeszył chyba tylko zbytkiem uczynności i do-
O wazę W ~ ows ą· ygo me ca e raCl łów ogrodnictwa, aby całość dała obraz postępu i brego serca, podaję do publicznej wiadomości 
niekicdy szlachcic dla spraw gminnych. rozwoju ogrodnictwa w kraju. Program wystawy, układ, jaki, w przewidywaniu dzisiejszych konse
Gdy robota przeciągnęła się do późna rozdzielonej na konkursy, ułożoue przez specyjali. kwencyj, zawarłem z p. Paderewskim, przystępując 
W noc, nocował w chałupie, mieszczącej stów, o ile się w czyn zamieni, przedstawi nam do tego interesu: 
urzlłd gminny, nazaJ'utrz bez straty czasu właśnie ową pożądaną całość. Wypełuić zaś pro- .Paryz duia 4 lipca 18911 r. - Chcąc pozostawić 

"2 gram mogą tylko wystawcy, to jest właściciele sa- wyraźuy i dokładny ślad swego udziału w intere-
brał się nanowo do pracy. W niektórych dów i ogrodów wszelkipgo rodzaju, bez względu sie pomiędzy p. Ignacym Paderewskim i właści
okolicach, jak naprzykład w sandomier- na ich charakter: haudlowy, czy tez amatorski, bo cielami Rozprzy, oświadczam, iZ, wezwany przez 
skiem, jakaś żądza chlubnego wspólzawo- i te rózuice w konkursach sa naznaczone. Komitet p. Paderewskiego dla ocenienia majątku i urządze-
d . t ł ł' t N' wystawy zwraca się więc z oajuprzejmiejszą proś- uia tego iuteresu, gdy się okazało, że ceua uzuana 

mc wa ogarne. a narllz ('a e pOWIa y. Ie- bą do wSZYStkl'ch ogrodnl']ro' \~ l' ml'łos'UI'ko' w ogro· . b . d . d 'd k ł . .. l' • .. za moze uą mil o powla li Wl o om w asclcle l, 
dawne to czasy, a tak już odległe. duictwa, aby-pierwsi w dobrze zrozumianym inte- powinienem był tylko zakomunikować to p. Pade-

Wiemy, że innem było ówczesne stano- resie własnym, drudzy zaś przez zamiłowanie, bez rewskiemu, nie wchodząc dalej w rozbiór kouse
wisko wójta, a innem dzisiejsze sędziego, względu na blizszą lub dalszą odległość od W:lrsza- kwencyi tego zerwania, zamierzonego kupna, dla 
wiemy także, iż troska, o hyt mnie.,' niż wy, zechcieli jak najliczniej wystawę obesłać. Prze- p. Stefaua Sucheckiego, jako ostatniego hypote-

dewszystkiem odwołujemy się do Szanownego du- cznego wierzyciela. Na tern ograniczał się mój 
dawniej pozwala młodemu pokoleniu odry- chowielIstwa wiejskiego, które nietylko ze swoich obowiązek i na tern byłby poprzestał, gdyby nie 
wać się od roli, ale wiemy i to, że gdzie jest sadów może nadesłać jakieś ciekawe eharakterysty- przyjaźil moja dla mego krewnego p. Stauisława 
)tdolnoM do piastowania urzędów publi- czne odmiauy owoców lub drzewek, ale zechce za- Jaszowskiego, który, jakkolwiek nie materyjaluie, 

h . h . 'd' l pewne namÓwić parat]an swoich do wziecia udziału lecz moralnie był mocno zainteresowany w tych 
cznyc , tam I oc ota sIe. znal ZIe, ecz w wyst'''~l'e, zwłaszcza, J. e ko'Ilkursy d-la włoścl'''n kk' h P . . . t 'ł" d " ~.. z- ~ -onse wencyJac. I'zYJazn a sprawI a, zem SIę po -
gdzie tej ostatniej niema, tam ręce zała- z przezuaczeniem nagród pieniężnych, są w progra- jął wyrobienia u tegoż p. Paderewskiego pozyczki, 
mać można. mie przewidziaue. która, oczyszczając majątek od obecnych dokuczli-

A pamiętajmy i n tern, że pokolenie star- Ogrody i sady dworskie w wielu okolicach kraju wyoh dhlgÓW hypotecznych, daje możność i czas na 
sze, które tak sie • .2'arne.ło do pracy, wycho- starannie utrzymywane rówuicz posiadają okazy, wyszukanie jaknajlepszego kupca, a pozostawiając 

u kwalifikające się do popisu ogrodniczego, więc i do przytem parę tysięcy rubli swobodnych, pozwoli 
wanem do niej nie było. Dziś młodzież uczy ziemiau naszych zwracamy niniejszą odezwę. pomyśleć o ratowaniu zdrowia p. Stefana Suche
siq więcej i uczy się lepiej, ale jak szybko Wiadomo, że ze wzrostem ogroduictwa, jako ga- ckiego. - Że najmuiej szej w tem nie doznam tru· 
przemija w niej ten zapał, który niekiedy łęzi przemysłn gospodarczego, w wielu miastach dności ze strony p. Paderewskiego o tern nie wąt-
t k t ? t h J k l d" prowincyjonalnych powstało sporo ogrdów handlo- piłem i tak się tez stało; tem cięzsza jest jednak 
a I'wozy s arszyc. a wyg ą aJą CI na- wych,. których pp. właściciele mogli by nie jedną moja względem niego odpowiedzialność. Mam to 

si najzapaleńsi w pięć lat po powrocie rzecz mteresującą uadesłać i ella pracy swej, wda- przekonanie, ze kapitał p. Paderewskiego uloko
do rodzinnej wioski! nym specyjalnym kieruuku, zyskać zasłużony roz- wany bezpiecznie, mianowicie, jeżeli-o czem nie 

Z lat dawnych pozostała nam w pamięci głos. Otóz i do nich skierowujemy prośbę o wzię- mogę na chwilę wątpić-ludzie w których ręku po· 
świetna karta z "dzie.,·ów cywilizacyi", Gui- cie udziału w wystawie. Zwracamy równiez uwagę zostaje majątek, spełnią przyjęte na siebie moral

na ostatni dział, zamieszczony w programie, miano- ne zobowiązania. Opierając się jednak na licznych 
zota. Nieehybną oznaką ostatecznej ruiny wicie na dział techniczuy. Jak wskazują poszcze- niestety przykładach, zawczasu przewiduję, ze, gdy, 
państwa rzymskiego była niechęć do obej- gólne konkursy, w dziale tym mogą figurować co nie daj Boze, nastąpi chwila, iz potrzebne hędą 
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energiczniejsze środki dla otrzymania zwrotu ka- sprawy wraz z dowodami tak, zeby każdy kto, ze
pitalu, Inb też ocalenia go przez nabycie majątk u, chce w sprawie tej sąd swój wygłaszać, mógł pier
to prawdziwa i wielka przysługa jaką w obecnej wiej obeznać się z faktami. 
chwili robi p. Paderewski, będzie zapomnianą Wobec powyzszego oświadczenia, mam prawo 
i będzie on narażony na te wszystkie przykrości, uwazać kaidy sąd wydawany przedwcześnie za 
przez jakie n nas milsi przechodzić każdy niemal lekkomyślny, a potem, każdy, wydany bez należy
wierzyciel, dopominający się o swe prawa. Gdyby tego przestudyjowania materyjałów złożonych do 
tak być miało, niezwłocznie cofnąłbym wszelki użytku publicznego-za niesnmienny. 
udział w eałej tej sprawie i na wszystko prosił- (l-l) Stanisław Roszkowski. 
bym p. Paderewskiego, żeby zapomniał o mej (O)ł-----
radzie i 'IV żaden interes nie wchodził; zgadzam się 
zaś doprowadzić go do końca tylko pod tym wa- Listy od Redakcyi. 
runkiem, ze od tej chwili p. Paderewski pozosta-
wia mi zupełną swobodę działania 'IV tym interesie 
i z góry odejmuje sobie prawo krępowania mych 
czynności. Wobec tak postawionego i znanego dru
giej stronie słowa p. Paderewskiego, cała moralna 
odpowiedzialuość za ewentualne Rzkody i straty, 
na jakie w razie niewypłacalnolici p. Stefana Su
checkiego moze być narażony, mUiji spadać wyłą
cznie na mnie i w najlżejszym stopniu nie moze 
dotykać p. Paderewskiego; ja zaś z góry oświad
czam, iz będę działał tak, izby aui jeden grosz 
p. Paderewskiego uie przepadł, nie krępnjąc 8ię 
żadnemi iunemi względami i nie oglądając się ua 
żadue inne konsekwencyje. Podpisano: Stanisław 
Roazkowski". 

- Panu H. w Pabijanicach. Oprócz aktn, 
rejentalnego zawarcia spółki handlowej nic wię
cej nie potrzeba. Akt taki spółki, komunikowany 
następuie przez rejenta sądowi okręgowemu, ten
że sąd ujawnia go przez wywieszenie u siebie, na 
widok publiczny. 

Sprawozdanie z "majówki", urz~dzonej 14 (26) 
maja 1895 r. na rzecz Towarzystwa Dobroczyn

ności dla Chrześcijan w Piotrkowie. 

P R Z Y C H Ó D. 
Na powyższej deklaracyi p. Paderewski zrobił Ze sprzedaży 52 biletów po 2 rs. 

następujący nadpis: 
.Uznając pobndki i oceniając draZliwość p. St. otrzymano . 104 rs. 

Roszkowskiego, daję mu słowo, że powyższe żą- Ze spr!~~a:Y 1 biletu za 1 rs. otrzy
dani e jego w zupełności wykonam. Podpi sano: Naddatek . 
l. l . Paderewski". 
Układ ten został zakomunikowany in extenso 

p. Stefanowi Sucheckiemll i działającym 'IV jego 
imieniu p. Stanisławowi Jaszowskitlmn, szwagrowi, 
i p. 19nac.emu Zielińskiemu umocowanemu, na co 
mam piśmienne dowody. 

Razem. 
R O Z C H Ó D. 

Za sale w hotelu 
Za urządzenie tejze sali. 
Za muzykę. 

1 rs. 
3 r8. 

108 rs. 

20 rs. 
16 rs. 9 1/ 2 kop. 
25 I's. 

5 

Eu.oh. poOiągó"W'" 
na stacyi Piotrkó~ 

od l-go maja na sezon letni 1895 r. 

w kierunku od Warszawy G. M. I 
do Granicy: ----

M 1 Kuryjerski {prZYCh. 2 41 }w nocy. (2 klasy) odchod. 2 46 

~ 5 Pospieszny {prZYCh. 3 38 j} po p.ołu-
(3 klasy). odchod. 3 53 dnIU. 

:MI 9 Osobowy {prZYCh. 9 29 l} rano. poczt. (3 kI.) odchod. 9 39 

M 13 Miejscowy {prZYClł. 8 49 !} wieczo-
(2 i 3 klasa) od ch od. 8 59 rem. 

N 37 Dla pasaz. { przych. 6 24 i} 4-ej klasy. odchod. 7 -- rano. 

w kierunku od Granicy do l ! 
Warszawy: 

I}w nocy. 
~ 2 Kllryjerski {przYCh. I 3 9 

(2 klasy). odchod. 3 15 

:M 6 Pospieszny (przycIJ. 
I 1 41 

\ } w połu-
(3 klasy). \ odchod. l 56 dnie. 

m 10 Osobowy {prZYCh. I 5 5\1 ,} wieczo-
poczt. (3 kI.) OdChOd.

1 

6 2 

/) 
rem. 

M J 4 Miejscowy {przych. I 10 22 
(2 i 3 klasa). \ odchod. 10 32 rano. 

M 38 Dla pasaż. { przych. 5 5 
!} 4-ej klasy. odchod. 5 30 rano. 

Pociągi miejscowe ! 
(3 klasy): I Wobec powyższcgo, dla kaZdego musi być 

oczywistem, że jakkolwiek, złym może się okazać 
rezultat likwidacyi majątkn, doszczętnie zniszczo
nego długoletnią nieoględnością właścicieli, p. Pa
derewski nie może być w naj mniejszym stopniu za 
to odpowiedzialnym, gdyby nawet nie należała mu 
się w każdym wypadku wdzięczność za dobre chę
ci i gotowość wystawienia bądź co bądź na ryzyko 

Za napoje. 
Za kurczęta . . . . . . . 
Za przedmioty do buduaru dam-

lO" l DoP;o',kow·p"Y· 
chodzi z 'Warszawy 21 rB. 34 kop. 

71's. 65 kop. 
: 

11 10 Irano. I 

IWieczorem. 

znacznego kapitału zupełnie bezinteresou nie. 
Co do odpow i edzialności ciążącej na mnie, od 

niej się nie uchylam, a jakkolwiek osobiście jestem 
z\1)Jełuie obojętny na sądy wypływające z nerwów 
nie z faktów, uważając jednak za obowiązek oby
watelski nie dopuszczać do bałamucenia i wypa
czania opinii fałszywemi pogłoskllmi,-złożę po za
kończeniu interesu raclJUnek pieniężny i historyję 

o G Ł 

skiego. 
Za węgle do samowaru. 
Furmanom wynagrodzenie . 
Za bilety i afisze 

2 rs. 24 kop. 
15 kop. 

1 rs. 50 kop. 
4 rs. 95 kop. 

Razem 98 rs. 92 1/2 kop. 
Porówuanie: Przychodu było 108 rs. 

Rorchód wyniósł. 98 rs. 92 1/ 2 kop. 
Pozostało. 9 rs. 7 1/ 2 kop. 

które to pieniądze wpłynęly do kasy na rzecz fnn
dnszów ogólnych. 

Prezes Rady Srzedrlieki. 
Członek-Sekretarz K. St,·ze/eeki. 

M 16 Z Piotrkowa wy- II 
chodzi do Warsz. "''' l Do P;o"kow. p"y. 
chodzi z 'Warszawy 

N 18 Z Piotrkowa wy-
chodzi do 'Yaraz. 

M 19 { Wych. z ~iotrk .. do 
Sosllowca l GraUlty 

M 20 { Przych. od Granicy 
i Sosnowo do Piotrk. 

O 

o z E N I A. 

8 -

IWicczorem.. 11 10 

6 20 'rano. 

6 Irano. -

11 30 \wicczorem. 

Wszystkie główne biegi torowe i szosowe wygrane na welocypedach Maison Ormonde. 

WELOCYPEDY ł The Enfield Unfg C-o, ~ U:nane ~a naj

I Ltd. Reddisch; The Tri- ~ :nakOm~t!l~e ",pf':ez 

} um h C cle C-o Ltd. ~ WllZyS~klCh _ SP~f't-
I 

P y , ~ smenow. DJyprobo-

Coventry ~ wane pr~e: armij~ 
J isłynnyMod.G.cenaRs.l70. ~ BO.fJyj.fJką· 

W wyścigu Warszawa-Kalisz-Warszawa tylko welocypedy Maison Ormonde przyszły do mety bez uszkodzenia. 

w P i O t r k O W i e. (2-2) 

Mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem w Miecho
wie (gubernii Kieleckiej) filiję mego 

łlOMU BANK~ERSK~EGO 
którą prowadzić będę pod własną firmą: 

I. H. MEITLIS 
Polecając się łaskawym względom WWPP., pozostaję 

z powabniem I.. H. J1Leitlu. 
(3-2) 

Dla dogoclno~ci licznej klijenteli m. Łodzi i okolic, 
otwartą została W ŁODZI. przy ulicy Piotrkowskiej 
.N'2 22 w domu W-go Becbtolda 

Filija Bektyjikacyi ,,--(f,f·.fJ:aw.łkiej, 
która zaopatrzoną jest pl'ÓCZ własnych ~nanyclł 
ze swe; dobJ'oci: 

Spirytusów, wódek Ocz1!szezonych, wó
dek slodkiclt f'óżn'!Jclt S'lłłttTww, UkieJ'ów i ru
mów, we wszelkie J,7ina i Koniaki zagraniczne, 
Koniaki Kaukazkie B-ci Sogomolloff, oraz wina Bessa
rabskie B-ci Sinadino. 

(3-2) (W. B. O. Nr. 2554) 
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Druk najnowszej powieści Bolesława Prusa p. t. 

FARAON" 
, , ozdobionej szeregiem illustracyi 

ffW" AŻNE f! 
~ ala ~~, RolniKów i ODywateli liemsKicn ~ Henryh:a SielUiradzkiego, . 

rozpocznie po ukończeniu powieści Rodziewiczówny "NA WYZYNACH" 

TYGODNIK I:L:L VSTBOW ANT. jBiuro Komisowe IUngra);8 Warunki prenumeraty "Tygodnika lIIustrowanego" wraz z zdodatkami i premiami: 
w Warszawie: z przesyłką pocztolO(F 

miesieczuie 67 1/2 kop. 
kwartalnie 2 rub. 
półrocznic 4 
rocznie. . 8 " 

kwartalnie 3 rnb. 
półrocznie 6 
rocznie . • 12 

ADRES: JJTa1'szawa, K1'akowskie-Przedmieście 17. 
Prospekty i numery okazowe na żądanie gratis i franco. (W.·B. O. Nr. 3473) 

Si ~ w Warszawie, Krak.·Przedm. ~ 9. [ O es ~ posiada do umieszczenia znaczną liczbę oficyjalistów wiejskich ~.§ 

§ 
~ tylko z pevvuelUi rekolUeu.<'lacyjaDli, spe· ~ 
:s cyjalistów w zakresie rolnictwa, buchalteryi wiejskiej i prze-I;' 

.---------------------. f i sprzedaży, za możliwie tanią prowizyję. ~ 
~ mysłu, oraz pośredniczy we vvszelakielU kupnie ~§ 

~ A T h & C.:. I O ~ Na wszelkie zapytania, odpowiedź i objaśnienia odwrotną pocztą· ~ O 

ł • a n o. 80000000000000000000000 
I Właściciele I I fabryki Tektury ~~.~~wcowej i Asfaltu I 
ł F. PI&7SCKm4DD • 

ZA RS. 20 NAURA RROJU 
sukien i okryć c'lalUskich i dziecinnych 

Najlepszym systemem francuzkim z miary centymetrowej bez ia
dnych mierników i linijek. Krawiec damski ukończywszy praktykę za 
granicą w głównych miastach Europy i znany ze zdolno~ci w pierwszo
rzędnych magazynach w Warszawie przybył do Piotrkowa tylko na czas 
wakacyj w celu udzielania lekcyj kroju, sądząc Że sz. Panie zechcą ko
rzystać z tak dobrej okazyi. Krój ten w systemie swoim jest tak łatwy 
i praktyczny, iż osoby mogą korzystać od lat 12 do najpóźniejszego wiekn. 
Kończąc ten system krOjU, mogą narysować formę na każdą figurę i krajać 
z materyjału bez żadnych poprawek. Nauka trwa najdłużej miesiąc kurs; 
zaczyna się od dnia 1 lipca. Osoby życzące sobie korzystać z nauki kroju 
raczą zapisywać się w sklepie W ·nej Popowskiej. W godzinach wolnych 

ł Wm'szawa, Kant01': Tlomackie Nr. 3, • 

ł polecają TEKTURĘ SMOŁOWCOW -\ z dodatkami, LAK asfaltowy, I 
(6-6) powszecbnie znane. (W. B. O. 2496) L:;

MOŁĘ z węgla kamiennego, wykonywają wszelkie roboty tektu
rowo-dachowe i asfaltowe, pod gwarancyją. Ceny nizkie. Wyroby ..................... mogą być udzielane lekcy je po domach prywatnych. (2-2) 

Akuszerka. 
udziela porad paniom potrzebu
jącym zupełnej dyskrecyi. Przyj 
muje na słabość na czas dłuż
szy bez meldunku z umieszcze

niem dziecka. Pokoje oddzielne wspólne. 
Cena przystępna. Warszawa, Królewska 
31, wprost Saskiego ogrodu. (12-5) 

Powszechnem ciesząca się 
nznaniem 

PŁYN 

~A ODCISK) 
Dostać można we wszy· 
ijtkich składach materyj a
łów apteczuych i pierwszo
rzędnych aptekach w kra
ju i Cesarstwie, oraz w 
sklepach ~1arsz. Labora-

toryjum Chemicznego. 

(W.B.O. 3224) (8-2-2) 

WIN łJ.al POJ łZDOW 
Włodzimierza Sapińskiego 

ul. Petersburska wprost Poczty. 

KARETY, POWOZY, BRYKI, KON/E. 
(26-3) 

WARSZAWSKA 

SZKOŁA DRNTISTYCZN A 
przyjęcie prośb w roku szkolnym 
1895/6 na imię Zarządzającego od 10 (22) 
Czerwca r. b. O szczegółach dowie
d"ieć się w kancelaryi Szkoły osobi~-
cie lulJ piśmiennie. (3-3) 

.~Kakao JANA FRUZIŃSKIEGO 
~ ~ 
.S Podaję do łaskawej wiadomości szanownych odbiorców, iż otwo- f! 
~ rzyłem parową fabryk~ najlepszego kakao, wyrabianego na sposób holen- = 
i: dereki, w dollroci nie ustępującego najlepszym markom zagranicznym, przy r
e. niższej o połowę cenie; wyrabiam również czekoladę w tabliczkach _ 
=: i w proszku, i łupinki kakaowe. Do wszelkich wyrobów moich uży- :; = wam prima gatunków surowych produktów, sprowadzanych przezemnie N' 

• - z pierwszych źródeł. ~ 

.s Polecając te nowe moje artykuły łaskawym względom szanow- = 
: nych odbiorców, tuszę sobie, iż tak, jak zdołałem uzyskać uznanie : • 
• : Warszawy i całego krajn przez wyrabiane przezemnie cukry deserowe, t'D = tak samo i nowe artyknły moje dobrocią swoją i wyższością nad inny- <!: = mi podobnymi fabrykatami wyrobią sobie zasłużony odbyt. Za to rę- = = czy moja ustalona reputacja i moje specjalne wykształcenie. jako i do- ;. = bór zdolnych pracowników w mOjej fabryce, niemniej też maszyny _. 
.~ najnowszej konstrnkcji, które sprowadziłem do wyrobu kakao i cze- .." 
~~~ ~ 
;;> Z szacunkiem = 
;.- (4-4) JAN FRUZIŃSKI. g 
~ . 
~ Skład główny: Marszalkowska133. Filja: Senatorska 6. 

Han<Uu.jącyn. odpo,", iedni rabat. 

Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 

"WAR~ZAW~KIE BIOM DemZEŃ" 
otwarte w WARSZA WIE przy ul. WIERZBOWEJ N2 8, wprost 

Niecałej. Telefonu Ng 461. 

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych 

PO CElACH l\EDAKCYJIYCH. 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do /0 wieczór. 

leontyna Rajska 
przełożona IV-klasovvej 

pensyi żeńskiej 

zawiadamia osoby interesowane, ze 
z dniem 1 lipca r. b. przenosi swój 
zakład do Lo<'lzi, Dzielna M 20 . 

Metryki są do odebrania. (3-3) 

Wyszło z drukn i jest do nabYCia 
w Piotrkowie dziełko: 

ŁUBIN, 
jego uprawa i użytki, melijoracyje pa
stewne i nawozowe, przez E. Dobrzań-
ski ego. (6-6) 

Zakłady przemysłowe 

M. WolanowsKiego 
w JYm'szawie,ulica Gliniana)&5, 
Telefon'lll, M 423, -v.ry:ra.'bia.ją. 

LINY DRUCIANE 

DRUT K~L~ZA~TY 
(B. B. 861) (12-9) 

Wzory stylowe 

150 SKOPÓW 
do wycinania laubzegą, rzeźby, wypala
nia na drzewie i malowania na drzewie. 

!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!'~~!!!!!!'!!!!!!'~~!!!!!!'!'!!I Cenniki z 1200 ilustracyjami, równiei 
. obejmujące narzędzia i materyjały, za 

Do dzisiejszego numeru dołącza 
arkusz 6 powieści p. t. 

zdatnych do chowu, zupełnie zdrowych 
jest do sprzedania w dobrach Krze- "Dziedzic Athelstanu", 
mieniewice, ó wiorst od stacyi Gorz-

SIę 15 kop. markami pocztowemi. Skład 
u Julijana Burofa, Nowy Świat, 43, 
w Warszawie. 

Mey & Widmayer w Monachium 
kowice. (3-3) P r z e kła d z a n g i e l s k i e g o (Niemcy). (W. B. O. 2840) (6-6) 

Redaktor wydawca ~Iirosław Dobrzallski. 

:{03BI).!IeBO UeHaYPoJO. lle'laTaRO B'I> lleTpOKollCKO.lt ry6epReKoit THnorpacjlill. 
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Nic panu nie mam do rozkazania, a. jeśli Lady 
Athelstan nie ma czasu, to wrócę do mego ojca. 

- O, niech pani nie będzie tak okrutną! Niech 
mi pani pozwoli popatrzeć na siebie. Jakie pani do 
twarzy w tej tualecie! Jako bohater dzisiejszego wie
czoru, mogę mówić wszystko, co myślę. Tak mi przy
jemnie patr:leć na panią! Ale, a gdzież są moje kwiaty? 
Czy pani ich nie otrzymała? 

- Owszem, dziękuję panu, ale wcześniej jeszcze 
dostałam inny bukiet i mam go właśnie ze sobą. 

- Od kogo?-zawołał sir Oswald, blednąc. 
- Prze}Jraszam, ale nie rozumiem, dlaczego bym 

panu miała na to pytanie odpowiedzieć. Jeśli pan nie 
ma ochoty zaprowadzić mnie do Lady Athelstan, to 
pójdę jej sama poszukać. 

Sir Oswald już miał coś odpowiedzieć, kiedy 
w tem otwarły się drzwi i wpadł do pokoju młody 
człowiek, wysoki, przystojny, o wesołej, otwartej fizyjo
gnomii. Widząc zakłopotaną Altheę, zbliżył się wprost 
do niej. 

Przepraszam-zawołał dźwięcznym głosem

ale zdaje mi się, że szuka pani Lady Athelstan. Wszak 
mam przyjemność mówić z Miss Martiueau? 

- Tak, panie - odparła młoda dziewczyna.
Myślałam, źe tutaj właśnie znajdę Lady Athelstan. 

- Athelstan, zaprezentuj mnie pani-rzekł nowo
przybyły. 

- Książe Hazeldean, Miss Martineau-rzekł sir 
Oswald. 

Althea zdumiona była raptowną bladościąjego twarzy. 
- Jeśli matka moja tego sobie życzy, to chodźmy. 
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Mówiono, że ciekawe wiejskie chłopaki, włócząc się 

około tego budynku, znaleźli pewnego dnia drzwi 
otwarte, a wszedłszy, przejęci zgrozą, ujrzeli ślady 

krwi na podłodze i na progu i porozrzucane sprzęty, 
świadczące o rozpaczliwej obronie ofiary. Dawne to 
były czasy, a Wilijam Hope i jego przybrani bracia 
nieraz śmieli się z łatwowierności włościan okoli
cznych, którzy unikali tego miejsca, . jak zapowietrzo
nego. Teraz, w cieniach nocy, ta stara ruina i na WiIi
jamie robiła pewne wrażenie. Roślinność tu była bar
dzo bujna, a bluszcz pokrywał stare mury; nawpół 

przegniłe belki rysowały się wyraźnie na tle niebios 
i wyglądały jakby olhrzymie, wyciągnięte po swą ofiarę 
ramiona. 

Nie było to miejsce odpowiednie na schadzkę 

i chyba mało która kobieta zdecydowałaby się tu 
przyjść wśród nocy. 

Wilijamowi przemknęła przez głowę, nasunięta 

mu przez Althelę, myśl o zasadzce. A gdyhy tak miej
sce to stało się raz jeszcze świadkiem tragedyi i gdy
by nazajutrz żnaleziono trupa na progu tego domu? 
Ale ta myśl przemknęła mu tylko przez głowę; wnet 
uśmiech rozjaśnił mu twarz i z całą odwagą, brnąc 
wśród wysokiej tra wy, szedł dalej. 

Od chwili powrotu dziedzica do Atbelstan To
wer, pomiędzy innemi reparacyjami i tutaj dorobiono 
drzwi; Wilijam zastukał do nicb. Otrząsnął się już zu
pełnie z trwogi, która go poprzednio była opanowała 
i odzyskał całą zimną krew. Ohejrzał się wokoło, 

o ile ciemności na to pozwalały i, zaczął uasłuchiwać. 

Dziedzic Atbelstanu. 6 
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Nic nie było słychać. Wiatr zaszumiał pośród drzew 
i ucichł. Zastukał raz jeszcze, głośniej. Domek czato
wnika składał się tylko z dwóch pokoi. Niepodobna 
było nie usłyszeć stukauia, gdyby ktokolwiek był we
wnątrz. Wilijam postanowił nie czekać i inną drogą 
dostać się do wnętrza . . 

Nieraz, dzieckiem jeszcze tu bywał i znał wszy
stkie kąty. Wied~iał, że od tyłu było okno, najzupeł· 

niej prawie zakryte krzakami, po których można było 
doń się dostać. Postanowił tam pójść i z niemałym 
trudem wdrapał się na mur. Jakież było jego rozcza
rowanie, kiedy ujrzał okno zabite deskami! Namyślał 

się przez cbwilę i wnet, sięgnąwszy zwieszających się 

nad nim gałęzi, zwinny jak kot, znalazł się przed 
oknem pierwszego piętra, zesunął się po gałęziach na 
framugę i wskoczył do pokoju. 

Zatrzymał się, nasłuchując. Oisza była zupełna 
Znał doskonale rozkład domku i mógł się poruszać 

swo bodnie wśród ciemności. . W jednym rogu pokoju 
były drzwi wyr.bodzące na schody; przy murze na lewo 
stał wielki kumhl. Nieraz właził tu, poszukując gniazd 
kawek i tędy nawet ua dach się dostawał. Znał komin 
ten wybornie, równie jak i resztę mieszkania. Ohciał 

się jednak przekonać, czy w domku niema nikogo. 
Wyjął z kieszeni zapałki i chciał jedną z nich zapalić, 
gdy nagle przed domkiem usłyszał szelest. Schował 
zapałki do kieszeni i nadstawił ucha. Słyszał 
najwyraźniej czyjeś kroki około domu. Obrócił się 

cały w słuch. Kroki zbliżały się coraz bardziej, ostro
żnie i po cichu, nareszcie ktoś się zatrzymał przed 
oknem na dole. Wilijam wyfmnął głowę z górnego 
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Althea, jakby ukąszona prze:b żmiję, list i bukiet 
rzuciła do kąta, a obecnie, z najwyższą radością, brała 
do ręki kwiaty Wilijama. 

MI'. Martineau z dumą spoglądał na eórkę 
w balowym stroju. Oała rodzina, nie wyłączając służą
cej, otoczyła ją kołem, a Gerald z całą ostrożnością 
owinął siostrę szalem. Wsiedli do powozu i konie 
ruszyły. 

Sil' Oswald stał już na ganku, oczekując Althei. 
Bardzo mu było do twarzy we frakll. Nawet Althea 
musiała przyznać, że był przystojnym chłopcem. Wy
szła z powozu i wzięła ojca pod rękę, nie patrząc na 
sir Oswalda. Ten ostatni jednak miał inne zamiary. 

- Dziękuję panu, Mr. Martineau, za opiekę nad 
naszymi gośćmi! .Matka moja czeka na panią i poleciła 
mi zaprowadzić cię do niej. 

- Idź, kochanko-rzekł Mr. Martineau.-Lady 
Athelstan zaopiekuje się tobą. 

Althea rada nie rada musiała pl'zYJąc ramię sir 
Oswalda i przejść z nim cały szereg pustych pokoi. 

N a piel'wszem piętrze zatrzymali się. 
- Matka moja zaraz nadejdzie-rzekł, podając 

.JeJ krzesło.-Ach, jestem tak zmęczony i znudzony. 
Pierwsza to miła chwila dzisiaj. 

- Zdawało mi się, że Lady Atelstan czeka na 
mnie-przerwała Althea, rumieniąc się.-Może który 
ze służących powie jej, że jestem tutaj. 

- Wszyscy są bardzo zajęci-odparł sil' Oswald, 
słodko się uśmiechając.-Jednak, jeśli pani każe, pójdę 
sam powiedzieć mamie. Ale, czy nie zechce mi pani 
ani chwilki darować! 
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